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Od Wydawcy.
 K X # > 0 . -----------

tiKaliszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  przy-  
z ym w tym sam ym formacie, programie i cenie.

szan o w n i P rem im eratorow ie  raczą z g ła sza ć  się  
wczesnte z zapisywaniem, gdyż zw ło k a  powoduje  
^późnienia w p rzesy łce ,  a czasem  naraża i na brak  

et wszych numerów, których niepodobieństw em  
4 c ZaP * uh c y m  się późno Pren u m eratorom  do-

tiKaliszaniu” ekspedjow any j e s t  najregularniej  
dniu wyjścia; w szelk ie  w ięc spóźnienia w je g o

Pochod 1Ub Iliedocllod2enie> nie od W yd aw cy

Prenum eratę przyjmują w szystk ie  tu tejsze  księ-  
J? rniei a  nadto kantor Wydawcy. Szan . P ren u -  
«eratorowie z prowincji raczą w przedmiocie  pre­

numeraty odnosić się pod adresem: „Do W yd aw cy  
łV-ahszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

(Jena tego  pisma wynosi: kwartalnie  w m iejscu  
• 1 kop. 2 0 ;  na prowincji rs. 1 k. 6 0  (m o­
ta drobna może być nadsy łaną  markami poczto­

w i ) ;  miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od-  
u« e m e m  miesięcznie  po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 
K0P- 3 5 ;  numer pojedyńczy kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
~--—« «COtoeo... ------

n *“" Zgrom adzenie  w dniu 1 1 b. in. w sali Gess-  
lovtskiej obyw atele  posłyszeli przedewszystkiem  

lii u P” e* 6 w ie n ie .P- Prezydenta miasta o ce- 
rt*n2-e lia * wezłvan‘e do g łosow ania  nad niektó- 

mi z podanych przez nas w zesz łym  Nrze kwe-  
y*i a mianowicie:

1) nad nabyciem gmachu na budowę ratusza  
lub też nad w znies ien iem  go z gruntu*

2 )  nad zam ianą tyle uciążliwego dla m iasta  k w a­
terunku w naturze na odpowiednią, a sprawiedli­
wie rozłożoną o p ła tę  pieniężną, a nakoniec

3) nad utworzeniem Towarzystwa kredytow ego  
miejskiego, . J °
przedew szystk iem  przystąpić zechcieli.

Stawiony dylem m at, czy ratusz ma być budo­
wany z gruntu, czy też przerobiony z tego, lub 
ow ego istniejącego już ,  a poprzednio kupionego  
gmachu, w innaby p op rzed zać  ocena b ieg łych  ł ą ­
cznie z d ośw iadczonym i po większej części w łasną  
szkodą obywatelam i, (którzy prawie bezwyjątkowo  
poswiadczycby m ogli ,  że  nakład rzeczyw isty  z a ­
wsze je s t  wyższym  od summy zaanszlagowanej)  
jaka m iejscow ość  najw łaściw szą i jaki nakład  
w przybliżeniu, chociaż rzeczywiście potrzebnym  
będzie, aby p rzysz ły  Dom Radny i wygodzie  i o- 
zdobić miastu odpowiedział.

Głosow anie w ypadło  za postawieniem ratusza  
w środku rynku.

W drugiej kw esty i rzec można zu pełn ą  jedno­
myślnością, gdyż do takowej zaledwie paru g łosów  
b ia k ow a ło ,  uznano o p ła tę  kwaterunkową odpo­
wiednio, a spraw iedliw ie rozłożoną za korzystniej­
szą  od tyle u c iąż l iw ego  dla obywateli kwaterunku  
w naturze, pomimo, iż w ed ług  ośw iadczenia  p.
I i ezydeiita op la ta  ta niezawiśle od śc iąganego  
obecnie podatku kw aterunkow ego pobieranąby była.

Do komitetu mającego opracować ustawę przy­
sz łe g o  Tow. Kred. Miejskiego, poczęści niektórzy  
ze zgrom adzonych, poczęśc i sam  p. Prezydent  
zaproponow ali kandydatów, a rezu ltat  g łosow ania  
nad mmi następne w yd a l cvfrv: 1) F ran ciszek  
Modrzejewski (g łosów 93), 2) Teodor E sse  (89),  
3) Dymitry Szym anow ski (88), 4) Maurycy M am­
rot!) (88) ,  5) J ó ze f  Jabtkowski (87) ,  6) August  
Repphan (87) ,  7) Oswald Schnerr (85) ,  8) Antoni
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KOMEDJA WIERSZEM W DW ÓCH AKTACH, 
przez J.  NI.

(Dokończenie).

Scena XI.
a Ł I € ' R I  i U l t V t W E V I I  K t  pijany, wprow a­

dzony pod ręce  przez dwóch służących.
. BONAW ENTURA. 

ccie do miljon beczek...  potrafię sam chodzić.  
\y , WALICKI.

samą porę się z jaw ił .
(do s łu żą cy ch ).

Odejdźcie już sobie.
(S łużący  odchodzą.)

0 |  BONAWENTURA (j. w.)
jfj, ak, tak, sam potrafię ., , ja w szystko sam robie.  

0lDu nie dam wtrącać się...
/ WALICKI.

h r r ° l  Bonawentura!
J,lz tu bliżej...

BONAWENTURA.
Kto ? co ? jak  ?

WALICKI.

t a  b la .il. S p i l  s i e  » i , k e rur».

BONAWENTURA.

WALICKI.
Milczeć mi zaraz trutni u i pójść tutaj bliżej 
łr ze c i  raz to powtarzam...

BONAW ENTURA.
Z przyjem nością s łużę.

rn / . -WALICKI,
l y s  pijany!

BONAWENTURA.
P i j a n y ?

WALICKI.
Tak je s t !

BONAWENTURA.
Bi on mię Boże! (za tacza  s i e ) 
WALICKI.

W szakże ten ło tr  na nogach ustać już nie może- 
W szak się chw iejesz jak trzcina...  ’

BONAWENTURA.

T . . .  , Pan s i§ ze mnie śmieje?
l o  nie ja, to ten pokoj widocznie się chw ieje!
O! jak  sto łek  tańcuje.. . o! jak  s tó ł  się kręci 
Ja upadnę...  ratujcież mię już  w szyscy święci

WALICKI. (ChvYyta 8ię 
Czem uś u c iek ł ,  gdym wołał? czem uś nie zaczekał?

BONAWENTURA  
l a n i e !  Bogiem  się  świadczę...  uigdym nie uciekał.

WALICKI.
B ałw a n ie !  więc ja  kłam ię?

BONAWENTURA

Skupiński (82 )  9) Karol W ejgt (72) ,  10) Szym on  
Grunfeld (67) ,  11) J o ze f  Kęszycki (60) i 12) Jan  
Niedomanski (52  g łosów ).

,,  ^  dniach , przy kopaniu fundamentów
dla wystaw ienia  dodatkowych budynków przy szp i­
talu S-tej Trójcy w Kaliszu, trafiono na daw ny  
cmentarz, znaleziono bowiem kilkadziesiąt czaszek  
i zn aczn ą  ilość kości.

—  Udzielony nam przez dyrekcję bawiącej  
tu części teatru poznańskiego repertuar sztuk  
jak ie  do końca b. ni., t. j. do kresu sw ego  tutaj  
pobytu wystawić zamierza, obejmuje w sobie k i l­
ka zupełn ie  niegranych nietylko tu, ale nigdzie  
jeszcze utworów, do rzędu których zaliczyć nale-  
ży komedje: „ D z iw a k /1 „Zaręczyny m a co ch y /’ 
„Pam iętaj o zakładzie ,  czyli N ieprzyjacie l  kob iet” 
i „Osobliwsza noc.” Ze znanych zaś, oprócz  
„E m an cypow an ych ” Bałuck iego , o których niżej, 
ukażą się jeszcze: „Radcy Pana Radcy” tegoż  
autora, „Geldhab” Fredry (ojca), „Posażna je d y ­
naczka i „ Consilium fa cu lta t is”. Fredry (syna)  
„Okrężne” Korzeniowskiego, „P rzezorna Mama” 
Blizm skiego i t. p., a nadto na usilne żądanie  
wielu lubownikow sceny  pow tórzonem i zostaną:  
„M azeppa S łow ack iego  i „ P ozytyw n i” Narzym -  
sk iego. * J

czw artek , na henefis panny Disterlo,  
daaą będzie komedja B a łu ck iego  „E m ancyp owa­
ne, widowisko zaś zakończy m azur w 4-ry narv  

„Em ancypow ane” tak w Kaliszu, ja k  i na innych  
scenach, cieszą się zasłużonem  powodzeniem nie­
w ątpliw ie przeto i czwartkowe przedstaw ien ie  l i ­
czną zgrom adzi publiczność, na co zresztą  a r ty ­
ści p o zn ań scy  swoją pracą i usiłowaniami w z u ­
pełności zasługują.

—  Po paru dniach upału mamy znowu przej­
mujące chłody, które przypisują powszechnie, pra­
wdopodobnym gradowym naw ałnicom  gdzieś  w oko­
licach, skąd jeszcze  nie d osz ły  nas wiadomości.

, Kto woła, kto mówi o r u r z e ? 1 P a n ie  no„ m i i  Pan sierdzi?
V  P “ “ » * * « » -  i « *  t a « l »  to  c h y ży ! ' J ,

WALICKI.
Cicho bądź.. . powiedz raczej po którejś butelce  

BONAWENTURA.
J a  butelką  nie p iłem  bynajmniej,  lecz szklanką  

WALICKI (n. 3.)

S h V  X l ! Cia’Jly bm iała  być  Jeg0 kochanką,  Chyba, żeb y  oślepła...  wszak to bydlę czyste
BONAWENTURA.

Pan jes teś  dobry człow iek, choć z ły  budowniczy
Szanuję  w Panu bardzo cnoty  rzeczyw iste
Których w Panu i obcy dosyć się naliczy.’

«r;| , . .. WALICKI (wstrząsając nim.)
Milczeć mi pijamco...

BONAWENTURA (płaczliw ym  głosem.;

I panu nie wstyrd smucić poczciw ego cz łek a  ? 
Pięknym mię dziś ty tu łem  w łasny  pan zaszczyca  
Ah czuję, że  mi od łe z  zawilgła powieka; 
w -  ,nazwa J‘esf bolesną dla tego, co życie

° d ł  wszędzie ,  w każdej chwili, jakja ,  przyzwoicie
WALICKI, 

o łu ch a j !  ja  wiem o wszystkiem...
BONAWENTURA.

I o mojem kochaniu? ' J ■ tkiem ? ah Panie
WALICKI.

Bo n a w e n t u r a !1 ja  ci k o c h a n ie !

Pójdzie? za*mnle“ ‘ w w i na?a? ,)i(‘płocha.. .
J wyznała , że mię dawno kocha.

OtWew t, 5if , „ą APS ?
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Nic wszakże dziwnego, gdyż rok  bieżący odzna- ( 
cza się n iezwykłemi zimnami. Nietylko środek 
E u ro p y ,  ja k  Austrję,  Niemcy i F rancję ,  ale na­
wet południe, bo Włochy i Hiszpanję, pokrywają 
śniegi, a o dwie mile od Cieszyna na Szlązku w le- 
sie u stóp góry Czator,  gajowi z urzędu  leśnego 
Nidka, znaleźli w zeszłym miesiącu, w m aju!... w tym 
maju, opiewanym przez poetów, ciało górala zm a r ­
złego w drodze!

—  Za dwa tygodnie, to je s t  dnia 28 b. ra., 
odbędzie się w p arku  lo te rja  fan tow a na korzyść 
zakładów  dobroczynnych miejskich. O ile z afi­
szów dowiedzieć się można, dwie orkiestry  t. j. 
am ato rska  i wojskowa uprzyjemniać będą zabawę, 
a  na zakończenie jej zapalone zos taną  ognie ben ­
galskie. Zoilowska gazec iarska n a tu ra  i tym r a ­
zem szepcze nam  do ucha, aby skrytykować tego, 
k tó ry  p isa ł  afisz, że zapom nia ł o najważniejszym 
na ten dzień wabiku, ku połączeuiu  pożytku 
z przyjemuością, a mianowicie o tem, iż ja k  s ły ­
chać, wszystkie miejscowe i okoliczne piękności, 
da ły  sobie na  tej loterji rendez vous, i wszystkie 
m ają  stanąć pod b ron ią   swych uroczych wdzię­
ków i powabów.

A za tem  o śliczne ru sa łk i  Prosny i W a r ty , .......

Z tego poetycznego zachwytu ściąga nas na zie­
mię n ieub łagana  proza, dom agająca  się, abyśmy 
donieśli Wam, waszym Mężom, Ojcom, Braciom i 
Narzeczonym, Waszym Krewnym  płci obojej, iż bi­
letów na tę  lo ter ję  dostać można już  te raz  u

Członków rady  gubern ja lnej ,  w hotelach Berliń­
skim  i Wiedeńskim, o raz  w naszej Redakcji.

— We w torek  odbyło się poświęcenie węgiel­
nego kam ienia  w pierwszej osadzie rolnej dla m a­
ło le tn ich  przestępców w S tudzieńcu pod Rawą. 
Bliższe szczegóły tej radującej ludzkość uroczy­
stości podamy w przyszłym snuerze.

— W miejsce zm arłego  w sam dzień Nowego 
Roku dok to ra  Adolfa S tu rm a,  lekarzem  straży o- 
guiowej ochotniczej kaliskiej, wybrany zos ta ł  Dr. 
F ranciszek  Czajczyński.

— W dniu 11 b. m. deputacja s traży  ognio­
wej ochotniczej kaliskiej doręczyła JW . G uberna­
torów idyplom na członka honorowego tegoż zgro­
madzenia. Dyplom ten  nader  ozdobny, wypisany 
kaligraficznie złocistemi głoskami, okrąża a r ty ­
s tyczna obwódka, p rzedstaw ia jąca  w m in iaturze  
u góry herb  Kalisza, pomiędzy dwoma s t r a ż a k a ­
mi, a dookoła  god ła  i narzędzia pożarue. Malo­
wał j ą  p. Bertelm ann, sam zaś dyplom wypisał 
p. Hubner,  zdolny litograf w zak ładzie  W. H in- 
dem itha  pracujący,

—  Doszło do naszej wiadomości, iż właściciel 
fabryki machin w Sieradzu p. Krzyżanowski, b a ­
wiąc chwilowo w Kaliszu, zwiedziwszy pracownię 
p. Wł. E h m a  i obejrzawszy jego sz tuczną cegłę 
betonową, k tó ra  zag ran icą  w coraz większe wcho 
dzi użycie, zamierza zbudować u siebie odpowie­
dnie przyrządy na wielką skalę i rozpocząć pro ­
dukcję tejże cegły.

-  Z prawdziwem zadowoleniem patrzyliśmy

BONAWENTURA.
Za karczm ą, w stodole... 

WALICKI.
Ja k to ?  jak im  sposobem?

BONAWENTURA.
To już zmilczeć wolę. 

(N . s.) Słysza ł  już o karczmarce...
(Głośno!) Teraz  mię spotka ła  

I tw ierdząc, że już  dawno do mnie pociąg miała  
Chce iść za mąż...

WALICKI.
Łżesz ło trze!

BONAWENTURA.
Ona waryjuje;

Z miłości ku  mnie, ciągle ból pod sercem czuje, 
T ak  mi sam a mówiła.. .

WALICKI.
I  tyś nie uważał,

Że ona pomieszana?..
BONAWENTURA.

Czyżbym się n a ra ża ł?  
Pom ieszanaby m ogła  ukąsić człowieka,
Ale nie!., ona zdrowa i te raz  mię czeka,
Bom jej powiedział właśnie, że się z nią ożenię, 
J a k  tylko swego P a n a  zyskam pozwoleuie. 

WALICKI.
Co? BONAWENTURA.

W ierzaj pan, że prawda...  za miesiąc wesele, 
Na k tó re  P an a  Radcę prosić się ośmielę.

WALICKI (chw yta kij).
D am  j a  tobie wesoło..* no Bonaw ontu io ,
Ty się ze trzy  miesiące nie poznasz ze skórą.
Chwyta go i chce bić—kiedy wchodzi p. Źalicki. Bo­
naw entura powinien być tak odw rócony, żeby az do 
chwili odejścia p. Zalicki nie mógł widzieć twarzy jego.

S c e n a  V I I .
(  IŻ  i l l L l C H I  z 1 ewej strony.

ŻALICKI.
j bracie! bij co wlezie, pogruchocz mu kości, 
e się prędko uwiń i pośpiesz do gości— 
szyscy p rag n ą  cię widzieć.

WALICKI (puszczając Bonr.wenturęj.
Teraz idź swobodnie, 

e nic myśl, że p łazem  puszczę tw oją  zbrodnię.
(B  onawentura odchodzi.) 

iłem pokój, ażeby skandalu  nie było...
ŻALICKI.

jwileś z moją córką.. . czy się wyjaśniło 
szystko, co wiedzieć c h c ia łe ś?

WALICKI.
W szystko, co do joty...

1 mi c i ę -  ,
ZALICKI (pokazując na głowę).

W ięc w istocie...
WALICKI,

!e! ty mię p rzerażasz .

Nieszczęście ogromne. 
ŻALICKI,

WALICKI.
Je d n ak  ci przypomnę 

Twój obowiązek ojca i ch rz eśc ian in a!
Nie poddaj się r o z p a c z y .. co się źle zaczyna, 
D o b rz e  się kończyć zwykło...

ŻALICKI.
Byłem tego pewny... 

Przyjmij me dziękczynienia za ten dowód rzewny 
Twej przyjaźni...  zacności... więc mimo pozory, 
Żenisz się z moją Helcią?..

WALICKI (n. s.)
Czy i ojciec chory?

Czy i jem u tu pękło?
ŻALICKI.

No cóż?
WALICKI.

J a  chcę żony, 
Chcę matki. ..  a  wymagać trudno  od szalonej, 
Abv...

ZALICKI.
Więc nie-chcesz H elc i?

WALICKI.
Co u ciebie w głowie, 

Że chciałem, toś sam widział...  ale niech kto powie, 
Możnaż...

ZALICKI.
Biedne me dziecię!

WALICKI.
Rozpaczać nie trzeba. 

ŻALICKI.
Widzę, że na tę m ękę  skaza ły  mię nieba...

WALICKI.
Mój dobry Kazimierzu...  j a  tw ą  przyjaźń cenię, 
Ale czyż się dlatego z szaloną ożenię?
Z resz tą  niech powie sama...
Drzwi środkowe otw ierają się—widać córkę siedzącą 
na sofie, a Karol klęczy przed nią. W tej chwili w cho­

dzi Siostra tem i drzwiami, przez które wyszła.

na to, ż e 'w yjątki i wiadomości z „Kaliszanin 
coraz częściej pojawiać się zaczęły w łam ach pj3 
warszawskich, i przyznać im trzeba  tę sumie"' 
ność, że zawsze cytowały źródło , skąd  takowe za­
pożyczają. Pierwsza dopiero „G azeta  Warszawska) 
a wraz z n ią „ K u r je r  W arszaw ski” w numerze U* 
uznały za właściwe w ypruw ać z n a k i dla niepozna*’ 
i zamieściły dwie nowiny prosto z naszego 45 S 
num eru  zaczerpnięte,  bez podania cech ich P00"0] 
dzenia: tym sposobem, (za co te  pisma najserde­
czniej przepraszamy,) s ta ły  się mimowolnie nasz^ 
mi spólnikami w przypadkowem obałamuceniu cz)' 
telników, gdyż to n ie niedzielna, ale czwartkowa b"" 
rza z rządz i ła  szkody w Kaliszu i jego okolicac ;

—  W  obecnej porze, — porze przechadzek  ̂
(jak w Kaliszu), wycieczek rzeką  do miejsc prz)T
mnych, a  nad  wodą położonych, przez wzgl

S t e n a  X I I I .
Ż A L I C K I , W A L I C K I ,  S I O S T R A , C Ó R K A

i K A R O L .
CÓRKA.

Otóż sama powie, 
Że szczęśliwa z uk ładu ,  co niegdyś ojcowie, 
Dzieci się nie pytając, w za jem n ie  zrobili.
Oto mój narzeczony...

WALICKI.
Czy mię wzrok nie myli?

ŻALICKI.
Nieba! jeszcze ten ło tr  tu...

WALICKI.
To syn mój.

ŻALICKI i SIOSTRA (razem).
Syn jego!?...

WALICKI.
To Karol...

ŻALICKI.
Więc nie lokaj?

SIOSTRA.
Powiedzcież dlaczego 

W tem lokajskiem ubran iu  p rzed  nami się z jaw ił?

o»
przyzwoitość wypadałoby , aby w dnie świątecż"3 
wzbroniono kąpać się pod gołem niebem koło par' 
ku, a zw łaszcza  w godzinach, w których odby*a'  
j ą  się spacery  po nim i jazda  łodziam i po wodzl ’ 
aby ich nie pozbawiano szczególniej kobiet,  w _ 
sposobem osoby powyższych przyjemności uży"afl 
jące, nie byłyby narażone na przyjemności drugD=. 
rodzaju  — pomimowolnego oglądania nagusów, j a 
niemniej,  by się nie pow tarzały  sceny, podobne i _ 
szło-niedzielnej, gdzie dwóch kąpiących się 
s trzeg łszy  s ta tek  wiozący kilka dam  za s ła n i^1! 
cych się parasolkam i, puściło się cwałem ku st* 
kowi, p łynącem u wyraźnie dlatego wzdłuż PrZ 
ciwnego brzegu. Było to w końcu parku , oko 
godziny 4-ej.

Gdyż z ed'
KAROL,

ch c ia ł  poznać macochę... za tem  się p rze
s taw ił 

Incognito...
WALICKI.

Ab powiedz.
KAROL.

J a  to wytłomacZf'
Lecz ojcze czy przebaczysz?

WALICKI. ?
J a k to ?  co przebaoz> 

KAROL.
Żem się nie chciał z n ią żenić.,.

ŻALICKI. _ .
Nie rozumiem jesztZ ' 

SIOSTRA. .
J a  rozumiem... uczuwaui ju ż  te słodkie dreszt 1 
Które są rozkosznego skutkiem  upojenia.

(wzdycha). .
Szczęśliwi! już osięgli szczyt swego m a rz en ia1 

WALICKI (do syna.)
Są tu jakieś zagadk i ,  k tórych  nie pojmuję,
Ale żeś ty krew m oja ,  to w tej chwili czujęt
I przelawszy na  ciebie praw a do jej ręki...

ŻALICKI. u[1
Lecz skąd  ta  nag ła  miłość w sercu u Hele" 

CÓRKA.
O jc z e ! to je s t  mój szatan.. .

SIOSTRA.

WALICKI.
Jam  się domy:śli -̂

Zuó w zagadka.. .  on szatan .
ŻALICKI.

H elenka  raz W
Z nam i na m askaradz ie  i w tedy to właśnie, 
Poznawszy twego syna, uczu ła  tę  miłość.

KAROL. _ ie.
Co w obu sercach naszych nigdy nie wygaś11

WALICKI, _  ̂ .. £.■
Zaczynam już  z tej s trony pojmować zawi g,
Lecz jeszcze w drugim  punkcie djabelnie mi c,e 
Bonaw entura  bałw an, co tu  nawymyślał;
Mówił, że się ożeni, żeś mu je s t  w z a je m n i  

KAROL (śmiejąc się).
On ojcu swe uczucia do karczm ark i skreśla*- 

WALICKI.
A  ja m  za te  uczucia w d ucha  n i e w i n n o ś c i ,  
Chciał mu skórę garbow ać i gruchotać kos0' el»
Więc dla nas wszystkich błyszczy ten d

[ p o g o d o D ^ 1
Lecz proszę was jeść  dajcie, bom okrutnie b 
Nie mam sił błogosławić.. . z resztą...  . ,

(patrząc na Helenkę i uśmiechając 8*0 . <.(,8 '̂
Prawda!

CÓRKA. ryl
Ojcze, chciej być wspaniałym... nie w y m ie ra j

ŻALICKI.
Idźmy więc do ogrodu, do całej drużyny, y, 
Tam z kielichem przy stole święcić zaręc J

Zasłona spada. •
N B . W szystk ie  p ra w a  dotyczące powy 3̂2 

medji, zas trzega ją  się.
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U trzy m u ją  p ow szechn ie ,  że  wiek o becny  j e s t
'ekiem z e p su c ia  i z o b o ję tn ie n ia  re l ig i jnego ,  że
,fzystko tc h n ie  ty lko  m a te r ja l izm e m , że m a ło  co, 

« i b o  ■ ■     ■ ~j . uic o f ia ru jem y  d la  b liźnich  i d la  c h w a ły  B o ­
j i ’ a j e d n a k ż e  m iło  pochw alić  się, że w n aszem  

leście są  ludzie ,  k tó r z y  sw ym  w p ły w em  i s to -  
tjr p rzyczy n i l i  się do o dn ow ien ia  F a ry  t .  j .  
i . p ł o ż e n ia  d a c h u  n ad  naw ą, d a n ia  sk lep ie n ia ,  wy-
'■ '•a ,.....................hea, odśw ieżen ia  o ł t a r z y ,  o g ro d z e n ia  g rz e b a l -  
S° c m e n ta rz a ,  p rz e la n ia  dzw onów , a  op rócz  te- 

ma być z a ło ż o n ą  k ap l ic a  „ P rz e m ie n ie n ia  P a u -  
Kiego," o ł t a r z e  o b o k  wielkiego, ła w k i  od-

i *eżone i in n e  rzecz y  s łu ż ą c e  do p o t r z e b  kościo- 
; • Na to  by ło  p o t r z e b a  rs . 4300 ,  na  k tó r e  R ząd , 
8A° k o la to r  k ośc io ła  o f ia ro w a ł rs . 200 .  P o d n ie -  

0|)o z b a n k u  rs. 600, ze  s k ł a d e k  o b o w ią z u ją ­
cych r s_ 3 5 9 0  ̂ n je licząc w to d o b ro w o ln y ch  s k ł a -  
. *! k tó ry c h  c y f r ą  o b jąć  nie m o żna ,  j a k o t o :  f u r ­

t e k ,  ceg ły , w ap na ,  r ą k  do p ra c y  i t .  p. 
h  u r  z n a czn ie jszych  o fia rodaw ców  p o liczy ć  nale-  
J r f .  F lo r .  C ybu lsk ieg o  r e j e n ta  w raz  z m a łż o n - ,  
jm k tórzy  sw oim k o sz te m  odnowili o ł t a r z  wielki 
w°harowali w szys tk ie  do n iego p rz y b o r y  now e 
Uu*2 2 g o re j ą c ą  la m p ą  p rz e d  ty m że  o ł t a r z e m ,  a 
j m odnow ili chrzc ie ln icę ,  am b o n ę ,  i sw ym  ko- 
j, ,em m a ją  w ystaw ić  kap licę  „ P rz e m ie n ie n ia  P a ń -  

lego.” ź  dobro w o lny ch  też  o fiar  odnow iono  t r z y  
taęze, p rze la n o  dzw o ny  i o g ro dzo no  c m e n ta rz

la. S ąd z im y ,  że p o do bn e  p r z y k ła d y  pow inny  o b u ­
dzić  chęć n a ś la d o w n ic tw a  w tych ,  k tó r y  je szc ze  
b a łw o chw alczo  w ie rzą  w obce  rozu m y .

—- O s tro żn eg o  P a n  B ó g  s t rzeż e !  Ja k k o lw ie k  
n ie m iłą  p rzy ch o d z i  n a m  zw ias to w ać  czy te ln ikom  
wiadomość, w sze lako  w in n iś m y  ich o s t r z e d z ,  że 
cho le ra  w ośc iennych  nam  P r u s s a c h  srożyć  się z a ­
czyna  nie n a  ż a r ty .  W  s a m y c h  Ł a g ie w n ik a c h  na  
S z lą z k u  um rzeć  m ia ło  o k o ło  750 osób, a  p rócz  
tego s ły ch ać  o je j  o f ia rach  w L a u r a h u t te ,  R ud z ie ,  
R o ssbach u ,  G o d u l lh u t te  i w ogóle, w o ko licach  p o ­
ło żon ych  w b liskości K a tto w ic ,  p o g ra n icz n e j  s t a ­
cji kolei że laznej poniżej  C zęstochow y.

—  Z „ K u r j e r a  C o d z ienn ego ” d o w iad u jem y  się 
o u ro d z e n iu  w W a rs z a w ie  p rzy  ulicy O grodow ej,  
dw óch now ych  braci Syam skich , z ro ś n ię ty c h  z u p e ł ­
nie t a k  sam o, j a k  zm a r l i  n ied aw n o  C h an g  i E n g .  
P rz e d w c z e s n e  ich p rz y jśc ie  n a  św ia t  o d ję ło  im  ży­
cie,  a  c ia łk a  ich  m a ją  p ow iększyć  zb io ry  w a r ­
szaw sk iego  a n a to m ic z n e g o  g ab iu e tu .

—  D y re k to ro w ie  t e a t r z y k ó w  ogródkow ych  w tn. 
W arsz aw ie  pp. T exel (E ld o ra d o )  i T ra p sz o  (A lh a m ­
bra) ,  rozp o cząć  mieli teg o ro c z n y  sezon  t r z e c h m ie -  
s ięczny  w d n iu  1 2  b. m., w idow iskam i na  dochód  
ta n ic h  k u ch en .  P ie rw s z y  z n ich  w y b ra ł  n a  ten  
cel „ M e n to ra ,” F r e d r y ,  i o p e re tk ę  O ffenbacha  „ B a n ­
dyci;”  d ru g i  k o m e d ję  „Z o n y  p ła c z ą c e ”  d ra m a c ik  
K orzen io w sk iego  „ P a n i  K a s z te la n o w a ” o ra z  o p e ­
r e t k ę  K u rp iń s k ie g o :  „ B o jo m ir  i W a n d a .”  C iekaw a  
rzecz, czy w W a rs z a w ie  B o jo m ir  p rze z  koleżeńską  
życzliw ość  u su n ie  ra m io n a  od  p a d a ją c e j  W a n d y ,  
j a k  to  u czy n ił  w K aliszu?

tefG y. ^  m ożn a  po m in ąć  p ra c ę  p. B e r -  
'<iana, k tó r y  sw ym  p en d z le m  o d ro b i ł  ob razy :  

Y figc ie  z K rzy ża ,”  „Sw . T ró jcy ,”  „Sw . Jó ze fa ,”  
r . w- W a le n teg o ,”  „S w . R oza l j i ,”  „N . M. P. R o -  
jj Qcowej” i „Sw . R o ch a ;”  p. K o lab iń sk iego  z K a -  
0k a i p. M alinow sk iego  z K o ta ,  k tó r z y  złocili 
p j rze, a m b o n ę  i ch rzc ie ln icę ;  sk lep ien ie  d a w a ł  
p' ^ m p r e c h t  z T u rk u ,  c ies ie lską  ro b o tę  w y ko na ł  
^  R a k o w s k i  z K o ła ,  a  d a c h  p o ło ży ł  p. S zy - j  
f2y ta k ż e  z K o ła ;  —  dzięk i więc W am , k tó - j  
t j J ^ y m  ta l e n te m  p rzyozdob i l iśc ie  n a sz ą  św ią - j

da lszym  c iągu  te j  ko re sp o n d en c j i ,  k tó r e j ,  ż a - 1 
J Jne" ‘y, iż ze w zględu  n a  zb y te c z n ą ,  szc zu p ły m  ra - !  
p0 . n a szeg o  p ism a n ieo dp ow iedn ią  obszerność ,
. 'hieścić ca łk ow ic ie  nie m ożem y, d o w iad u jem y  s ię , 1 
ę ko m ite t  p rzy  re s ta u ra c j i  k o śc io ła  sk ła d a l i  W W . 1 
I t a l s k i  F lo r ja n ,  D o rd a ń sk i  Józef ,  J a n k o w s k i  W a - 1 
i j y ,  K ow alsk i  B a r t ło m ie j ,  T ro ja n o w sk i  M a t e u s z 1 
^^Urkiewicż; że S zan .  jk s .  d z iek a n o w i G ó rsk ie m u ,  \ 
ip jk u te k  je g o  iście k a p ła ń s k ie g o  p o s tę p o w a n ia  i '  
cho palnych też  ofiar, zaw d z ięczy ć  należy  po -1 
d Pność lud u  g a rn ą c e g o  się do zabezp iecz en ia !  
V 3?ego b y tu  s t a ro ż y tn e j ,  bo je szc ze  w r. 1 4 0 5 ,  

?,esionej św ią ty n i ;  że cichy, a le  gorliwy p r a c o - 1 

kian W winnicy jk s .  w ik a ry  A u g u s ty n
p s k o w s k i ,  rów n ież  p rz y c zy n i ł  się s ło w em  i czy- 
k t  ogó lnego  d z ie ła ,  w k tó r y m  c h ę tn y  a s k u ­
lę zt>y u d z ia ł  p rzy jm ow ali  też  okoliczni o b y w a te  
K’ ° raz miejscowi m ie szk a ń cy  i u rz ę d n ic y  m ia s ta

Różne w iadom ości.

j J ' .  O s t r a s z n y m  w y p a d k u  d o n o sz ą  ze Swo- 
W  ta m te j s z y c h  k o p a ln ia c h  s i a rk i  w z. so ­

lu®,  w ieczorem  s p u ś c i ło  się d o  s zy b u  R ud o lfa  
-Mm  U r °b o tn ik ów , a m iędzy  n im i w ójt  miejscowy, 
fiu e j e d n a k  m in ę li  p ie rw szą  ko nd y g n ac ję ,  
{p j^e l i  sze le s t  p ły n ące j  wody, k tó r a  w y sadz iw szy  

za le w a ła  ju ż  d r u g ą  k o n d y g n a c ję .  W y d o b y ­
ci si§ gazów  by ło  t a k  g w a ł to w n e ,  że ty lko  
: ro b o tn ik ,  k tó r y  sch o d z i ł  o s ta tn i ,  z d o ł a ł  ujść
iyC|!elką  t ru d n o śc ią .  P o z o s ta ły c h  pięciu  udu szo -  

| zM ała w oda. K om is ja  s ą d o w a  z K ra k o w a  
i A i  d z ień  o d b y ła  og lędz iny  m iejsca  w y p ad k u .

u d u szo n y ch  w y do by to .  (G. W.)
ckhp f a b r y k a  c u k ru  E lżb ie to  w w gub. s ied le -  
toęd,’. b ęd ąca  w ła sn o śc ią  p. S ta n i s ł a w a  L e s se ra ,  
p0J aJąca p o p rzed n io  pod z a r z ą d e m  n iem ieck im , 

2§dne z a jm o w a ła  s tan ow isko .  O becn ie  p. L es-  
Powierzył j ą  dyrektorow i polakow i p. S. i za- 

hjy a^ził a d m in is t r a c ję  po lską .  O J  czasu  tej re fo r-  
Cuk ie r  E lżb ie to w sk i  c o raz  w iększe  z jednyw a 

ciul uznanie  w świecie p rz e m y s ło w y m  i w łaśc i-  
°boktV°że m>eć p e łn ą  n ad z ie ję  lepszych  zysków, 
iow .vc°  zn aczy  b a rdzo  dużo.. .)  w e w n ę t rz n e g o  za-  

eQia) że godu ie  s p c łu ia  o b o w ią z k i  o b y w a te ­

O g ło s z e n ia .

P a t r o n  p rz y  T ry b u n a le  C yw ilnym  w Kielcach, 
p rze n ies io ny  n a  w ła sn e  ż ą d a n ie  n a  P a t r o n a  p rzy  
T ry b u n a le  K a lisk im , o tw o rz y ł  k a n c e l la r j ę  w do m u  
W. H iu d e m i ta  p rzy  ulicy Józefina, zaś  od d n ia  27 
cz e rw c a  ( 8  l ipca) r. b. ka n c e l la r ję  sw ą  p rzen ie s ie  
do do m u  W. P rz e c h a d z k ie g o  p rzy  u licy  B ab ine j ,  
na  p a r t e r z e ,  w loka lu  za jm o w a n y m  d o tą d  p rz e z  
W. R e je n ta  K o w alsk ieg o .  (3 1 1 — 3 -3 )

Przegląd polityczny.
W  P a r y ż u  d n ia  11 b. m. m ia ło  miejsce n ow e 

za jś c ie  m iędzy  b o n a p a r ty s ta m i  i r e p u b l ik a n a m i .  
N a banhofi ie  S t.  L a z a re ,  p rzy  o d jeżd z ie  d e p u to ­
w anych  p rz y b y ły c h  z W e rs a lu ,  j e d e n  b o u a p a r ty -  
s ta  ch c ia ł  u d e rzy ć  G a m b e t tę ,  lecz z o s t a ł  a r e s z to ­
w any . C lem enceau ,  by ły  m er  ra d y k a ln y  w M o n t­
m a r t r e ,  m a  odbyć z C a s sa g n a c ’em  p o je d y n e k  za 
a r t y k u ł  w P ays.

D zien n ik i  p a ry z k ie  „ le  P a y s , ” „ le  R a p p e l” i 
„ le  D ix -n eu v ićm e  s iće ie ,” z o s ta ły  zaw ieszone  z ro z ­
p o rz ą d z e n ia  w ła d z y  na dn i p ię tnaśc ie .  Z g ro m a ­
d ze n ie  n a rod ow e  p o s ta n a w ia  za jąć  s ię  t r z e c iem  
o d c z y ta n ie m  m u n icyp a ln ego  p r a w a  w yborczego .
Z po w o du  n ie p o rz ą d k ó w  za sz ły c h  n a  p a ry z k im  
dw o rcu  kolei że laznej w W e rs a lu  i n a  d w o rcu  
w e rsa lsk im  w P a ry ż u ,  lew ica  z g ro m a d z e n ia  n a r o ­
dow ego in te rp e lu je  m in is t r a  sp ra w  w e w n ę t rzn y ch ,  
co znaczy  p o s tęp o w a n ie  i a g i t a c ja  b o n a p a r ty s tó w ;  
przy  tej sposobności lew ica o s k a r ż a  m in is t ra ,  że 
zezw o li ł  n a  p og w ałcen ie  p ra w  i p rzyw ile jów  izby ,  
sk u tk ie m  czego d o m ag a  się, by z g ro m a d z e n ie  n a ­
ro d o w e  udzie l i ło  m in is t ro w i  w o tu m  n ieufności.  
M in is te r  odpow iad a ,  że s i ła  z b ro jn a  p ub liczn a  p o ­
l i c ja ,  z ro b i ła  to , co do niej n a le ż a ło  i o św iadcza ,  
że rz ą d  po tra f i  w szystk ich  z m u s ić  do u s z a n o w a ­
nia p o rz ą d k u  i w ładzy  m a r s z a ł k a - p r e z y d e n t a  Mac- 
M ahona .  P o  odpow iedz i m in is t r a  z g ro m a d z e n ie ;  
na ro d o w e  w iększośc ią  377  g ło sów  p rz ec iw k o  326  j 
p rz ec h o d z i  do p ro s te g o  p o r z ą d k u  dziennego .  R z ą d  
za te m  p o zy sk a ł  51 g łosów  w iększośc i.

P o d a n a  z L o n d y u u  p og łoska ,  ja k o b y  r z ą d  a n - 1 
gie lsk i m ia ł  o św iadczyć f r a n c u z k ie m u  g o t o w o ś ć ; 
w y dan ia  R o c h e fo r ta  i in ny ch  d ep o r to w a n y c h  zb ie -  j  
g ły c h  z K a led on ji ,  o k a z u je  się z u p e łn i e  b e z z a s a ­
d n ą .  Z a p rz e c z a  je j  s tano w czo  d z ie n n ik  lo n d y ń ­
ski „ E c h o .“

W e d łu g  o s ta tn ic h  w iadom ości z H iszpan i i ,  o d ­
d z ia ł  k a r l is tó w ,  z ło żo n y  z 2 5 -c iu  b a ta l jo n ó w  i po­
s ia d a ją cy  z so b ą  d w a n aśc ie  d z ia ł ,  s k o n c e n t ro w a ł  
się n a  linii tw ie r d z y  E s te l l i .  Są  to  si ły ,  s t o s u n ­
kow o b a rd z o  z n a c z n e  i po uc ieczce  z pod B ilbao  
n ik t  nie  p rz y p u s z c z a ł  możliwości z e b ra n ia  w j e d u ę  
ca ło ść  t a k  l icznego  odd z ia łu .  Z d a je  się ato li ,  że  
p o d o bn ie  j a k  od s tąp i l i  od S a n  S eb as t ian ,  i od o- 
b lęż e n ia  H e ru a n i ,  podobn ież  b ęd ą  m usie l i  u su n ą ć  
się i z pod  E s te l l i .  J e n e r a ł  C on cha ,  k tó r y  b y ł  
czas  j a k i ś  chory ,  w y zd ro w ia ł  ju ż  z u p e łn ie  i w o j­
sk a  je g o  p o d ą ż a ją  w k ie r u n k u  E ste l l i  n a  Tafa llę .

P r a s s a  w ło sk a  co raź  bardz ie j  g łos i  ko n ieczność  
ro z w ią z a n ia  w łosk ie j  izby  d e p u to w a n y c h ,  a s t r o n ­
n ic tw a  g o tu j ą  się ju ż  do w alki w ybo rcze j .  R z ą d  
w szakże  w a h a  się zap ro p o n o w ać  k ró lo w i ro z w ią ­
zan ie .  R z ą d  o baw ia  się w z m ocn ie n ia  żyw io łu  r e ­
pu b l ik ań sk ie g o  w p row inc jach  p o łu d n io w y c h ,  z w ła ­
szcza, że G a r ib a ld i  w świeżo o g ło sz o n y m  liście 
z a lec i ł  sw ym  p rzy jac io ło m , a b y  b ra l i  żywy u d z ia ł  
w w yb orach ,

Dom Bankierski
G. Heimami & Comp. w Kaliszu

p rzy  ulicy Kanonickiej. 
z a ła tw ia  w ym ian ę  listów l ikw id acy jn y ch  bez k u ­
ponów, n a  tak ież  z k u p o n a m i ,  za u m ia rk o w a n ą  
prow izję .  ( 3 0 3 - 4 - 3 )

Apteka w Warcie.
O prócz w szelk ich  ś ro d k ó w  le k a r sk ic h  t a k  d a ­

wnych, j a k  św ieżo  w prow ad zon ych  w użycie , p o ­
s ia d a  l e k a r s t w a  spec ja ln e  an g ie lsk ie  i f ran cu zk ie ,  
b ędące  więcej w użyciu; ja k o  też  n a rz ę d z ia  c h i ­
ru r g ic z n e  i w yroby  z chem iczn ego  la b o ra t .  S t .  P e ­
te r sb u rs k ie g o ,  m a jące  zas to so w a n ie  w p e r fu m er i i ;  
o raz  wody m in e ra ln e  n a tu ra ln e ,  n a  zam ó w ie n ia  
p o d e jm u je  się sp ro w a d z a ć  w p ro s t  ze  ź r ó d e ł  w ja k -  
n a jk r ó ts z y m  czas ie ,— Solecki i C iech oc iń sk i  sz lam  
i łu g ,  j a k  daw nie j  t a k  i t e r a z  w dużych  zap a sa c h  
u t r z y m u je .  N a d to  p o s ia d a ją c  fa b r y k ę  wód g a z o ­
w ych , b io rący m  w w iększych  p a r t j a c h  w odę s o ­
dową. i se lc e rsk ą  o ds tęp u je  s to so w n y  r a b a t .

(3 15  -  2 2) A. Kozłowski.

Syndycy massy upadłości Edmunda Berge- 
mana w Kaliszu.

N a s k u te k  a r t .  492  K. H .,  o raz  u p o w ażn ien ia  
Sędz iego  K o m is a rz a  te jż e  massy, z a w ia d a m ia ją ,  że 
w dn iu  6  (18 )  c ze rw ca  r. b. i d n i  n a s tę p n y c h  
za w sz e  od godz. 4  z p o łu d n ia  o db yw ać  się będz ie  
s p r z e d a ż  p rz e z  p ub liczn ą  l icy tac ję  tow arów  i u te n -  
syljów do pow yższej m assy  należących , in w e n ta rz e m  
p rz e z  S y nd yk ów  s p o rz ą d z o n y m  ob ję tych ,  jak o  to: 
różn ych  to w aró w  k ró tk ic h ,  g a la n te ry jn y c h ,  p la t e ­
ro w a n y c h  i b ron zow y ch ,  że laza ,  s ta li ,  w yrobów  
że laznych ,  b ro n i  p a lne j ,  (n a  k u p n o  k tó r e j  p o z w o ­
len ie  m ieć na leży ) ,  m a szy n  do szy c ia ,  lam p, m a ­
sz y n e k  różnych ,  n iem nie j  rygałów r, sz a f  sk l e p o ­
wych, n iek tó ry c h  sp rzę tó w  do m o w y ch  i t. p .;— a 
to  w sz y s tk o  za  go to w e  p ien iąd ze  po p rzy b ic iu  
p łac ić  się m a jące .

K alisz  d. 3 /15  cz e rw ca  1874 r.
Oswald  S chnerr. —  M ichał Grabowski. —  Edm und  

G rzym ski P a t r .  T ry b .  ( 3 3 5 — 2 -1 )

do sprzedania pod korzyst-2  
nemi warunkami,

d o b ra  z iem sk ie  w powiecie K alisk im  po łożone ,  r o z ­
leg łośc i  o k o ło  w łók  30  m iary  now opolsk ie j  m a ­
jąc e ,  z g r u n t a m i  p rzew aż n ie  ży tn ie m i ,  w k tó ry c h  
z n a jd u je  się 7 w łók  la su  i znaczn a  ilość łą k  d w u -  
k ośnych ,  z obs iew am i k o m p le tn e m i i b u d y n k a m i  
w d o b ry m  s tan ie .

B liższa w iadom ość  bez p o ś r e d n ic tw a  osób t r z e ­
cich u J a n a  D re sz e r  O brońcy  S ądo w eg o  w K aliszu .

(3 1 3 — 3 3)

J e s t  do w y p u sz c z e n ia  w d z ie rżaw ę  na  
1 — 3 , lub  6  la t  o k o ło  70  morgów t r z y -  

k ośn ych  łąk n a d  r z e k ą  W a r t ą  m iędzy  D ą b ie m
i U n ie jow em  p o ło ż o n y c h .  B liższą  w iadom ość p o ­
wziąć m o żn a  w k a n to r z e  h o te lu  B e r l iń sk ieg o
w K aliszu . ( 3 3 4 - 3 - 1 , )



D E N T Y S T A  B E E L I E T S K I  
pozostawszy w Kaliszu na state mieszkanie, przyjmuje pacjentów od dnia 31 Maja r. b. w do- 
mu p. Ehm przy ulicy Warszawskiej pod Nr. 60, nad apteką 1 piętro, codziennie od godziny

0 do 12 przed potudniem i od godziny 3 do 5 po południu. (304- 0-5)-

D am y Teodor Ruszkowskispodziewające się słabości znajdą pokoje umeblo­
wane od frontu z osobuemi wchodami u akuszer- j
ki H alm el w Warszawie ulica Nowy Świat b, Podsędek okręgu Kaliskiego następnie Rejent 
Nr. 52, gdzie chora oprócz wszelkich wygód znaj- w Koninie, mianowany Rejentem kancellaryi zie- 
dzie troskliwą opiekę i sekret zachowany. Ceny ' miańskiej w Kaliszu;—otworzył kanccllarję w gma- 
umiarkowane. (3 2 5 - 6 - 1 )  jchu miejscowego Trybunału na dole. (334-3— 1)

Szanowni Rodzice i Opiekunowie, którzy l - j,. 
sobie, aby dzieci, lub pupilowie ich pobierali ^  
cyje przez czas nadchodzących wakacyi, racz? 
zgłosić do niżej podpisanego.

Bronisław  Gałczyński'
Magister nauk przyrodzonych 

(332) Dom W. Harnysza na Nowym R )0^ '

Panie chcące brać udział w lekcjach
_________ Jzbiorowych śpiewu, raczą się poiufor-
mować o bliższych szczegółach w mieszkaniu mo- 
jem przy ulicy Stawiszyńskie przedmieście w do­
mu W-go Witwickiego codziennie od godziny 10 
rana do 3 popołudniu. B&arol Iflelcer.

(3 3 0 -3 -1 )

Potrzebny jest

E T A U C Z Y G I E I
do dwóch chłopców na wieś. Bliższa wiadomość 
w hotelu p. Oleszkiewicza. (322)

Są do wynajęcia

dwa pokoje
w domu p. Wojterskiej naprzeciw kościoła po-Ber- 
nardyńskiego. Bliższa wiadomość tamże. (323)

—  Przybyły niedawno do tutejszego miasta W. 
Dr. Harain, wyleczył mnie z ciężkiej i niebezpiecz­
nej choroby, potnimo 80 lat wieku, za co poczytuję 
sobie za obowiązek publicznie Mu podziękować. 

Błaszki dnia 15 Czerwca 1874 roku.
(331) Ig n a c y  P u slo w sk i.

W dobrach Brndzem na folwarku Nowa-wieś, jest 
do wynajęcia

dom mieszkalny
elegancki, z suterynami, stajnią wozownią i o- 
grodem. (326— 3-1)

W dniu wczorajszym przed wieczorem w mie­
szkaniu p. Kempińskiego w Sieradzu, skradzione 
zostały rossyskiej pożyczki premjowej pięć listów, 
t. j. 3 z roku 1864 za Nr. 48 serji 6449, Nr. 34 
serji 18413 i Nr. 14 serji 18608; 2 z roku 1866 
Nr. 21 serji 11495 N. 36 serji 14422, jak rów­
nież 300 rubli listami zastawnemi po 100 rubli 
5 % pod Nr. 123,858/59 i Nr. 132,747. U pra­
szam szanownych wexlarzy; a zarazem bankierów 
o przytrzymanie jeżeliby ktokolwiek takowe sprze­
dawał, i o łaskawe zawiadomienie.

Kalisz dnia 13 czerwca 1874 
I i .  S a c l i s .  Ulica Marjt ńska Nr. 93.

(327)

O B E R Ż A
w N O S K O W I E  pod Kaliszem, składająca się 
z wielkiej sali i kilku pokoi gościnnych, kręgielni, 
domu mieszkalnego ze stajnią zajezdną i ogrodem, 
jest od l października do wydzierżawienia, lub 
sprzedania. Bliższa wiadomość u właściciela pa­
na Weigt w Noskowie pod Kaliszem. (329—3-1)

Jest do sprzeeania

P J A N  I N O
niewiele używane, za sununę rs. 130. >
wiadomość w domu pod Nrem 67 na drugie®,;, 
trze przy ulicy Warszawskiej.

Jest do sprzedania: p o w ó z  z for- 
dekletn, paro szorów angiel­
skich i bryczka póitoracz-

na. Przedmioty te są używane, lecz w dobrym 
jeszcze stanie. Widzie je  można codziennie w do­
mu p. Fuldego (po Cywińskim) nad rzeką.

(3 2 4 -2 -1 )

Nowe łazienki letnie
z obszernym omnibusem i przyrządem Prysznica.

Podpisany właściciel nowych "łazienek letnich po 
za placem dawnego teatru, ma honor podać do 
wiadomości JWW. i W W. mieszkańców miasta Ka­
lisza i okolic jego, że wystawione w roku zeszłym 
łazienki znacznie przybliżył ku miasta i przebu­
dował w nich schódki dla dogodności publiczno­
ści; z goła urządził je tak, że zupełnie odpowia­
dają swojemu celowi, i wszystko, co nadal okaże 
się potrzebnem dla większej jeszcze wygody, nie- 
zaniedba w prowadzić w tym zakładzie.

Dla chcących przeprawiać się z przeciwległego 
brzegu parkowego, zaprowadzony jest kurs stały 
czółnem łazienkowem; zaś dla przybywających po­
wozami lub konno, polecam drogę bitą przez ro­
gatki Rypinkowskie, potem na lewo wałem z tej 
strony mostu, gdzie wygodnie przed same łazien­
ki zajeżdżać można.
(328) S. Guiniirycht.

Radelka, czyli pielniki
nowego systemu, zarazem do obradlania i pielenia 
marchwi, buraków i kartofli, są na sprzedaż; wi­
dzieć można takowe u Sczanieckiego w Kaliszu, 
ulica Józefina Nr 561. (3 2 0 -3 -1 )

irPO SSE SS JA,
składająca się z trzech massiw murowanych 
mów, piekarni, oficyn, piwnic, zabudowań P0̂ ,  
rzowych, studni, ogrodu owocowego i warzy'vn/Jj, 
jest zaraz do sprzedania z wolnej ręki, za. sa n 
mę rs. 35,000,— na Nowym Swiecie w Kal'32^! 
p. Górkego pod Nrem 526, gdzie bliższe .J  

powzięte być mogą. Połowa summy s z a c u j ,  
może zostać na gruncie.

Są do sprzedania w domu p- 
Neugebauer uaprzeciw folusza: ca-1 
ły garnitur mebli palisandrom''^,# 

wych,—fortepjan fabryki lipskiej, szafa jesio"> , 
oszklona na bibljotekę, szafa sosnowa bejco* t(!ll 
ze szufladami śpiziarniowemi, skrzynia śpiziaD*1 
sofa jesionowa ceratą obita, magiel ręczny diPe, 
wy, wanna dębowa blachą cynkową wybito, 
mniej inne drobiazgowe przedmioty. Wiadoj® . 
stróż miejscowy udzieli.

&Mam honor zawiadomić Szan. ^  

ców i Opiekunów, iż na mocy ufy*r
żnienia JW. Kuratora Okręgu Naukowego, 
szawskiego z dnia 30 kwietnia (12 maja) 
za N-rem 3567, otwieram w mieście powi*t0

KONINIE gub. Kaliskiej ^
szkolę prywatną męzką cztero-klasso'.‘y
z klassą przygotowawczą i pensjonatem, 
uczniów rozpoczną się z dniem 20 lipca (* j 
pnia) r. b. Ilorjan  Łago«'s, ( f

Kandydat nauk filologiczuo-historycznyd1 
sarskiego Warszawskiego Uniwersytetu.

(319—3-2)

lia lem larz astronomiczny kalisk i.
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lekarz weterynaryi, stale zamieszkuje w 
w pałacu Puławskiego Nr 500. (3^

siodeł, 
m ę z k i c h

W ielki wybór:
Igów, waliz damskich i 

! żnym gatunku Sacs de 
; damskich, czapraków,
| tów, obróż, portm one tek  , 
dzy, cygarnic i t. p., w sklepie u siodła/2 # 
Stefańskiego, przy ulicy K a n o n ic k ą  >1 
mu nowym p. Puscha wprost kościoła 

j koła ja. ^

de Voyage, plcidow, 1 jcr 
" i  popręgów, batów, Gfli 
tetek i woreczków do t «

Redaktor, JK l a ń s k i .  - —W drukarni Wydawcy, W, Ilindemitha.— Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


